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Po  w y s łuch an iu  n ab ożeń s tw a  w  kościele de d ’A sso m -  
p t io n ,  T o w arzy s tw o  H istoryczne odbyło pub liczne  posie­
dzen ie  w Bibliotece P o lsk ie j ,  n a  L tórem Prezes T o w a rz y ­
s tw a .  ło ić  k s i ę ż e  C zarto ryską  zab ra ł  glos w  nas tępu jących  
s ł o w a c h :

O bowiązek p rzem ó w ien ia  do  W a s ,  w  tej pam ię tn e j  
roczn icy , jeszcze raz sp ada  n a  m nie ,  S zan o w n i  Z io m ­
k o w i e , i w yd a je  mi się trudn ie jszy m  niż d a w n i e j ,  
szczególnie w o bec  p o w ik łan y ch  , bu rzących  św ia t  a
często sprzecznych w y p ad k ó w  i okoliczności. R ad b y m
i z p r a w d ę  się nie m in ąć ,  a i w aszym jak  k ra jo w y m , 
może n iec ie rp l iw y m  oczek iw an iom  dogodzić .  P różne  to  
może us i łow an ie  : bo w yp adk i  dzisiaj prędzej i dobitn ie j 
m ó w ię  niż s łow a, a n a ro dy  sam e czynem  i p rzyk ład em  
naucza ją ,  co naś ladow ać ,  czego się c h ro n ić  należy.

Dożyliśmy, Danowie, przew ażnej epoki,  k tóra  zapo­
w ia d a  wielkie  i błogie dla ludzkości o d m ian y .  Głos 
Indów , ich skarg i,  ich życzenia, d łu g o  s t łu m io n e  teraz 
m a ję  przys tęp  J o  potęg rzęd ow ych  ; w  o b rad ac h  m iędzy- 
k ra jow ych  p ra w o  naro do w o śc i  odzyw a się obok p raw a  
: cadycy) w iekow ych  i p o s tan ow io ny ch  t r ak ta tó w .  Mo­
n a rc h a  stojęcy na  czele najbitniejszego i n a jsz lache tn ie j­
szego n a n  d u ,  z k tórego św ia t ło  cywilizacyi rozchodzi 
się po  kuli  ziemskiej, m o n a rc h a  jeg o  w o lę  w y bran y ,  
ogłosił się w y k o n a w c ę  i p rzes trzegaczem  zasady sp raw ie ­
d l iw ośc i.  mnjęcćj uzacn ić  i usta lić  przyszłej d y p lo m a c j i  
dzia łan ia .  Prócz Franoy i ,  ró w n ie  po tężna ,  k o n s ty tu cy jn a  
A n g l i a ,  popiera  w obecny ch  poli tycznych  za jś c iac h ,  
n o w ę ,  błogą, n a ro d o w y ch  u k ła d ó w  zasadę. W nosić  więc 
w olno ,  że się u trzy m a ,  że w zm oże się, i że z czasem 
każda p ra w o w ito ść  będzie chcia ła  oprzeć  się n ic  na  
samej sile ani na gwałcie , zaborze lub  po db o ju .  Ale, 
Danowie, n a  tej ziemi, każde dobro  musi b yć  c ierp ieniem  
ok up io ne  : ńińraz najzacniejszy, na jzbaw iennie jszy  n a w e t  
pom ysł,  skoro przychodzi do w ykon an ia ,  k rw ię  ludy  i 
ziemie za lewa, g ru zam i jo zarzuca, b ezp raw iam i ka la .  
S m u tn y  to i d ręczęcy  w id o k  : kiedy dw a p ra w a ,  dw ie  
zasady, k tó re  zawsze p o w in n y  iść r a z e m ,  naprzec iw  
sobie są w y s taw io ne ,  p rzrz  sw ych  o b ro ńcó w  naprzom ian  
lżone lo b  zaprźeczane  i g w a łcon e .  Niewłaściwie nazw an o  
jed n o  z tych p r a w  bosk iem  : oba  są boskie, a raezćj oba  
są w y p ły w em  je d n eg o  p ra w a ,  Bożą spraw ied liw ośc ią  nie 
d la  kilku lu b  k i lk u n a s tu  m ocarzy  lecz d la  całej ludzkości
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n adan eg o .  Bo i któż n ie  w in ien  u szan o w an ia  d la  p ra w a  
t radycy i,  w iekam i u tw ie rd z o n e j ;  któż nie u zna  w ag t  i 
świętości zaprzysiężonych t r a k ta tó w ;  k to  zaprzeczy, że 
u roczys te  s łow a, u m ó w io n e  w a ru n k i ,  zobopó lne  ugo dy  
m e  obow iązu ję  za ró w n o  w  m ię d z y n a ro d o w y ch  jak  
w  cyw ilnego  życia s to su n k a c h ?  Ale zdarzy ło  się w  o s t a ­
tniej po łow ie  przeszłego w ie k u ,  iż ci k tó ry c h  było p i e r ­
w szym  in te resem  i obow iązk iem  strzedz ścisłego w y k o ­
n an ia  istniejących u s t a w ,  ci w łaśn ie  b ezw zg lędn ie  j ;  
pogw ałc i l i .

D okonana ,  ja w n a ,  krzycząca  n a  n iew inn ć j  Polsce z b ro ­
d n ia  rozpoczęła cały c iąg  b e z p raw ió w , k rz y w d  i d o tąd  
trw a jący ch  gw ałtów . Ten  gorszący  ob jaw  w  wyższych 
sferach spo łecznych , nadw yręży ł w  oczach  ludzkości p o ­
w agę  i n ie tyka lność  u s taw  d o tąd  E u r o p ą  rządządych .  Ze 
w strę tem  spos trzegano  w ch  s p r a w o w a n iu  podstęp ,  złą 
w iarę ,  nadużyc ia  s i lnych w zg lędem  s łabego ,  bez żadnó 
troski o spraw ied liw ość .  Taki p rzyk ład  z gó ry  m u s ia ł  w y ­
w rzeć w p ły w  zg u b n y  i n a  w e w n ę t rzn ą  spo łeczeństw  m o ­
ra lność ,  w p ły w ,  k tó ry  się n iebaw em  aż n a u to  srogo  oka­
zał.  N adchodziła  k i lk ak ro tn ie  i teraz nad cho dz i  ch w ila  
o d w e lu  i k a ry ;  lecz ta ka ra  zn ow u  jak  d aw n ie j ,  nie n a j -  
wiur.ie jszych do tyk a  przes tępców  i bez n o w y c h  n ie  o b e j ­
dzie się k rzyw d . Pierwszą  i n iezbęd ną  po trzebą  każdego 

{ narodu ,  co chce  dostąp ić  n iepodległości,  lu b  ją  dopiero  
!odzyskał ,  jes t ożyw ienie  i u tw ierdzen ie  w sobie zasad p o -  
; r z ą J k u ,  h o n o ru ,  re ligii ,  m ora lnośc i ,  za tr aco n y ch  czy n ie ­
w o lą  czy zab u rzem am ;,  bez k tó rych  to  zasad żaden 
naród  m e  u trzy m a  się godnie i nie zajaśnieje na  d-odze  
w olności i postępu. Po lska  rozszarpana  i u ja rzm io na  me 
m ogła  w  dzisiejszych t r u d n y c h  i zaw ik łanych  okoliczno­
ściach, odezw ać się sam oistn ie ,  ani s łow em , ani czynem . 
Jes t konieczna  so l idarność ,  k tó ra  łączy pom ięd zy  sobą  u c i ­
śn ione  n a ro d y ;  Po lacy  więc z un ies ien iem  widzieli; jak  
ludy  Italii obce kruszyły  ka jdan y  i r a d o w a l i  się ich p o ­
w odzeniem . Ale razem  z g łębok im  ża le m  i boleścią s ły ­
szeli o tru dn ośc iach  i c ie rp ien iach ,  na  k tó re  n a raż o n y  Dy 
najw yższy K ap łan  G hrześc iaństw a : a  tę  boleść naszę 
w zm ag a ł  n iepokój ,  ab y  spada jące  n a S t o l i c ę  św ię tą  ciosy, 
n ie  n ad w y ręży ły ,  b ro ń  Buże. p o w a g i ,  jednośpi'  i żywej 
w ia ry  Kościoła pow szechnego , k tóry  jes t  w a ro w n ią  ca łego, 
n aw e t  rozdw ojonego  c h ry s ty a m z m u ,  p ra w d z iw ą  s k a r ­
bn icą  v  szysikich c hó t  spo łecznych ,  w szy s tk ich  pociech 
d la  nieszczęśliwych, w szystk ich  te raźn ie jszych  i p r z y ­
sz łych  nadziei ludzkości .

My Polacy, tę świętą w ia rę ,  k tó ra  d la  oj c ć w  naszych była

h k .
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źródłem  naby te j  o rężem chw ały  i w ie lk ichzas ług  zapisa­
ny ch  w  his toryi św ia ta ,  k tó ra  d la  nas stała się dzisiaj n ie ­
złom ny tarczy naszej narodow ośc i i najsilniejszy d źw ig n ią :  
m y  tę święty w ia rę  syn o w sk y  ukoch a jm y  miłościy, m y  jy 
gor l iw ie  zacho w u jm y ,  b ro ń m y  jej wszystkiemi siły od n ie -  
ustajycycli p rześ lad ow ań .  Bóg n a m  dozw olił  w  naszej 
n iedoli m ieć  udz ia ł  w  nak ło n ien iu ,  oby tylko s tano w czem , 
znacznej części naszych p ob ra tym ców  do Unii z R zym em , 
i p rzy g o to w a ć  może Ojcu Ś w ię tem u, w śród  trosk n a jd o ­
tk l iw szych ,  chw ilę  ulgi i radości.  Niepojęty i m er ia row any  
by łoby  w iny ka to lickich  m o c a rs tw ,  gd y b y  zaniechały  te ­
raz  ok ryć ,  swy opieky w  S tam b u le ,  cz te rom ilionow y lud , 
chcycy z w łasnego  na tchn ien ia  w y b aw ić  się od  schyzm y, 
k tó ra  go  na  p o d w ó jn y  n a raża  uc isk .

Zajaśniała  już  n a  Z achodzie  w  w y k o n a n iu  n o w a  i z b a ­
w ienna  sp ra w  m ięd zy n aro d o w y ch  re f o rm a :  u  nas  t rw a jy  
zawsze d a w n e  rozb io row e czasy. Gdzieindzićj s łychać  
ty lko o wolności i o sw o b o d zen iu ;  u nas  w róc iła  d a ­
w n a  srogość, ucisk , bez sydu  w iężen ia .  Wszędzie roz- 
p raw ia jy  o ważności sp r a w  n a ro d o w y ch  ; a n a ró d ,  k tóry  
ty le  pokazał żyw otności ,  k tó rego  p ra w a  za ró w n o  w y ro ­
k iem  wiecznśj spraw ied liw ości ,  j a k  w iekow y tradycyy  i 
świętośoiy t r a k ta tó w  zaw aro w an e ,  n a ród  najn iegodziwiej 
z wszelkiego d o b ra  i w a ru n k ó w  życia od a r ty ,  ten  n a ród  
na jm niój te raz  w sp o m in a n y m  byw a. Rzydy o n im  m ilczy ;  
im ię  Polski n ie  przeszło g łośno  przez usta  żadnego  m in i ­
s tra  ; op in ia  p ub liczna  dory w czo  ty lko za niy się odzyw a, 
i każ d e m u  kw estya  polska  w y da je  się ty lom a najeżona 
z a w ad am i i tak w ik ła jycein i  n a s tęp s tw a m i u t ru d n io n a ,  że 
n ik t  nie śm ie  zajyć się niy n a  d o b re .  N iech to nas p rz e ­
cież z p ra w e g o  to ru  nic zbija ,  a n i  do  zw ytpienia  lu b  o p u ­
szczenia ryk n ic  p row adz i  P ry d  w y p a d k ó w  i opinii p u -  
blicznćj n ie  za trzym a się, posu n ie  się dalej a  coraz  g ro ­
źniejszy naszym  ciem ięzcom . Cboć odda lony  jeszcze od 
naszej sp raw y ,  a już  ich mięsza, n iepoko i  i do  b łęd n y ch  
po su w a  k ro k ó w . Jakże  n ie trafn ie ,  d la  w za jem nego  p o ro ­
zum ienia  się, w y b ra l i  trzej zaborcy  stolicę  k ra ju ,  gdzie  
wszystko dokoła  w znaw ia  pamięć wspófnej ich zbrodni i n a ­
s tęp n y ch  b ezp raw ió w !  G dyby w tedy  p ro m ień  łaski z góry 
m ó g ł  był oświecić  ich sum ien ie ,  to spo tkaw szy  się w  po­
ś rod ku  tych  grabieży, pow in n i  byli okazać  św ia tu  chęć  
zmniejszenia  swej w in y  i, co na jm nió j ,  przystypić  razem  
do  spełn ienia  w a ru n k ó w ,  k tó re  przed cały E u ro p y  razem 
przyjęli ,  a  po kolei zgw ałcili  wszystkie.

Z trzech n ien aw is tn ych  na m  m o cars tw ,  jedn o  iest, k tó re  
gd yb y  i z p lam  o h y dn ych  chcia ło  się o b m y ć  i swój w ła­
sny  zrozum iało  in teres ,  n m p o w in n o b y  się sprzeciw iać  o d ­
b u d o w a n iu  Polski. Ale p różne  to sy nadzieie i dziś n ie ­
wczesne by łyby  n a d  tem  uw agi.  M ocarstw o to, dopiero  
os ta tn ią  przyciśn ione  konieczriościy, w yrzek ło  się zasady 
je d n o 1 itego rzydu i zagrożone n iebezpieczeństw em  m z p a -  
dn ięc ia ,  zgc Izilo się n a  sys tem o d ręb n y ch  n a ro d o w y c h  
au to n u m ij .  J :śli te  ustąp ien ia  sy szczere,  jeśli z dobry  
w iary  i w  całości będy  w y k o n an e ,  być  m oże że w  n ich  
A ustrya  znajdzie  ś ro dek  sw ego  ocalen ia .  Cożkolwiek bydź, 
n iechże  o b yw ate le  Galicyi korzystaiy  z n ieb ,  jak  gdyby  n i ­
gdy  n ie  m ogły  b \ ć  cofnięte; z d u c h a  i z li tery tych n o w ych  
u s taw ,  n iech  s ta ra iy  się w yciygnyć wszystko, co pos 'użyć  
m o że  ku zagojeniu  w e w n ę t rz n y c h  ran ,  ku  d źw ig n ien iu  i 
u p o rzyd ko w an iu  sił rodzim ych . Nieci) w e L w ow ie  ja k  
w  Kraków ie, wszystkie s t ro n n ic tw a ,  wszystkie s tany  i k la sy ,

rozw ażni ob yw ate le  i goryca młodzież : wszyscy je d n e m  
s łow em , niech sobie ręce  podadzy, w za jem nem  w y ro z u m ie ­
n iem  pc-łyczysię i w y trw a jy  w  jednej m y ś l i : n iech  p om n y  
że cho ćby  różn i ły  nas opinie ,  in te res  za rów no  jak  godn ość  
n a ro d u  n a k a zu je  n a m  w szystk im , w o bec  cudzoziem ców , 
jednego  tr z y m a ć  się szyku. Życie jednej p ro w incy i  ogrzeje  
sąs iednie .  Bo i tam , gdzie  żaden p ro m y k  lepsr.ych n adz ie i  
jeszcze n ie  doszedł, ileż tam  p rac  bezpośredniego  u ż y tk u ,  
i n iezm iernego  na przyszłość w p ły w u ,  p rac  a lbo  r. ieroz- 
poczęlyoli a łbo  jeszcze n iedo ko nan ych ,  w oła  o w spólny , 
a w ytężony gorl iw ość  obyw ate li!  Czyż najważniejsza ze 
wszystkich  kw estia  w łośc iańska ,  (bez w zględu  na  to, co 
rzyd o niej powie) n ie  nakazu je  dołożyć najp i ln ie jszych  
s ta rań ,  by  nareszcie, między m il io nam i b ra c i ,  u lność  i 
przychylność  zajaśniały? W szędzie  t rzym ajyc  się m o cn o  

' leg a ln eg o  g ru n ta ,  m o żn a  i należy łycznie za jm ow ać  się 
tak rp ora łnem i ja k ek o n o m iczn e m i po trzebam i p ro w incy i ;  
ag itacya  legalna  ku usunięciu  s taw ian ych  przeszkód w s z ę ­
dzie jest "obowiązkiem, a rozw ażnie  i u m ia rk o w a n ie  p ro ­
w adzona ,  nigdzie ju ż  w z bron iony  ła tw o  być  n iem oże. 
Majyc na  ce lu  obecn y ,  bezpośredni pożytek  m ieszkań ców , 
przed E u ro p y  stanie  się ona  zarazem najlepszym  d o w o -  
d ćm  silnej i t rw ałe j  żyw otności n a ro d u .  W zo ro w e m  z teg o  
w zględu , po w iedz ia łbym  pzzedziw nem  jes t  pos tęp ow an ie  
obyw ate li  W ielk iego Księstwa Poznańsk iego .  Umiejy o n i  
o b ro n n ie ,  czasem zaczepnie, w alczyć  z n ieu b łag an y  p rz e ­
c iw  Polsce n iem iecką  zawziętością.; / o d o y c b a ją  k ry jom e  
dzia łan ia ,  k tó re  sp raw ie  nie służy lecz szkodę jej p rz y ­
noszę, a świeżo ca ły  n a ró d  ostrzegli, że wszędzie n iep rzy­
jaciel rozs taw ia  sw e  sid ła ,  wszędzie usiłuje odw ieść  nas 
z pola p racy  jed yn ie  m u  groźućj,  w szędzie kopie  pod n a m i 
zasadzki,  w  k tó ry c lm y śm y  i w y ro b ion e  już „iły i poczciw e 
p rzed E u ro py  im ie  za trac ić  m ogli .

Ale o d b ie r a m  w iadom ości,  że te  p rzew ro tn e  i p ods tę ­
p n e  dzia łan ia ,  szerzy się te raz  i w  in n y ch  z iem iach  n a ­
szego k ra ju .  N iem iecka i m osk iew ska  b ió rok racya  sn ać  
nie zw ątp i ły  jeszcze, że nas  potrafię  usid lić  ! pociygnyć do  
sza leńs tw aL Snujy  się w ięc, ja k  słyszę, w  n iek tóy ch  p r o -  
w incy ach  agenc i  i em isa ryusze ,  k tó rzy  zaw iązuję  spiski,  
n am aw ia ją  do  bezm yślnego  zryw an ia  się, głoszę n a jn ie d o -  
rzeczniejszezasady, p ropagu ję  rozbra t ,  zanurzen ia  i m o rd y ,  
pod pozorem  w olności  i szczęścia d la  lu d u .  W iedzy o n ich  
m ie jscow e w ładze  i zostawiają  im  wszelką dzia łan ia  sw o ­
b odę ,  bo óog acza  to w id ok om  n ieuD łaganycb w sw ś j  n ie n a ­
wiści rzęd ów , t r z y m a ć  n ad  Polskę  miecz rzezi s trasz l iw y, 
a w  danej ch w il i  spuścić  go n a  naszę os ta teczny  zagładę. 
N ad to  ci agenci opow iada ją ,  że p rzybyli z upow ażn ien ia  
n iby  z n an ych  w  E m ig racy i  osób, między k tó re m i i m n ie  
w ylicza ją .  N iew ytpię ,  że w ro d zo n y  u nas większości w szy­
stk ich  klass rozsądek , potrafi,  j a k  na leży ,  ocen ić  te beze-  
c n e  k ła m s tw a ;  że obyw ate le  jeśli n ie  b edy  m ogli  do lizeć  
aż do źród ła  ty ch  n ieg o d n y ch  in t ryg ,  w y k ry ć  zam achy 
i zawstydzić n iep rzy jac ió ł ,  to  p rzyna jm nie j  zniweczy je  
sw ym  św ia t ły m  p a tryo ty zm em . Nie m n l  przecież czuję 
się w  obobw iyzku  ostrzedz m o ich  z iom ków , i p rag n ę  aby 
ta nasza  p ro tes tacya  doszła aż do  o s ta tn ich  k ra ń c ó w  ziemi
polskiej. Bo być by m og ło  (czego nie przypuszczam ), że 
młodzież zacna  i sz lache tna ,  p o rw a n a  n iec ierp l iw ością  
dźw ign ien ia  sp ra w y  n a rod ow ej,  fa lszyw em i zw iedziona 
p ozoram i,  r a c h u b a m i  i pogłoskam i,  p rzy łączy łaby  się do 
tych em isa ry uszó w , , tak ,  w  dobre j  w ierze chcąc  służyć
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ojczyźnie, o k ro p n ą  by  jej ty lko zadała  klęskę, ciężką na  
sieb ie  zcięgając w inę .  Jeszcze w ięc  raz z tego tu  miejsca, 
ostrzegani ,  o przezorność i rozw agę  b ła g a m  i z ak l inam , a 
za razem  o św iad czam , żem ztąd n igdy  d o  k ra ju  e m isa ry u -  
szów  nie wysyłał, lecz z k r a ju ,  św iatła  i p oparc ia ,  z u f n o ­
ścią w y g ląd a łem  N igdy  też o możności p rzystąp ien ia  do 
s tanow czego  c z y n u  n ie  doniosę, aż się o n iej ,  jak  należy, 
p rz ek o n am .

W ia d o m e  P a n o m  zaproszenie P o lak ó w  do  fo rm o w a­
n ia  w e W łoszech legii zagranicznej. Rzecz t a n i e  była 
dojrzałą  i po dobno  została od łożoną. Szczerze p ragn ę ,  by 
m ożn a  było  uzbroić osobny oddz ia ł  P o la k ó w  i je s tem  
p r z e k o n a n y , że n ie  trzeba  się będzie troszczyć, czy się 
jego szeregi napełnię .  S tarzy  i już  n iezda tn i p łak ać  będę  
że s ta rg an e  icli s i ł y ; m łodzi od b ieg n ę  n a  wyścigi żon 
lu b  rodziców , b y  ty lko s taw ić  się ta m ,  gdzie zab łyśn ie  
nadzieja dob ijan ia  s ię  o jczyzny o rężem . Jeźliby ta  u p r a ­
g n iona  sposobność n adarzy ła  się w e  W łoszech ,  to s k o r z y ­
s tam y z n ie j ;  ale zawsze z zastrzeżeniem i ręko jm ię ,  że 
Polacy w ezw ani będę  do  walki jed yn ie  z w ro g am i P o l s k i ; 
że n ie  zos tanę  użyci do  w e w n ę t rz n y ch  w łoskich za­
mieszek , a n a J e w s z y s t k o , że n ik t  p rzypuszczać  nie 
b ę d z ie ,  by ojcobójczę b ro ń  podnieśli  p rzeciw  R z y ­
m ow i.  I tym  razem  jak  zawsze, E n u g ra c y a  nie zapo m n i 
sw ego  o bo w ięzku ,  i jeśli okoliczności p o z w r lę  jej ro 
zw in ąć  w obec rz ę d ó w  i lu d ó w  sz tan d a r  n a ro d u ,  to go 
u t r z y m a  czystym  i n ieskalanym .

Nim skończę , pozwolę sobie, P anow ie ,  zrob ić  u w ag ę ,  że 
nasze cięg le  u ty sk iw a n ia  na losy w ydaję  mi się czasem 
grzeszyć n ieuznan iem  boskich , o p a trz n y ch  zn a k ó w . Z w a ­
żm y, o ile to na  si lach  upad li  n ieprzyjaciele  nasi, i by 
w alczyć dalćj z nam i ,  do  jak ic h  już  m u szę  uciekać  się 
ś ro d k ó w  ; zw ażm y jak  się rozszerzyła między  n a m ; zna jo ­
mość w łasny ch  wad i n iedos ta tków , o ile głębiej z ro ­
zum ie liśm y i w a ru n k i  siły na ro do w ej i konieczność jej 
sys tem atycznego  n a  w szystk ich  p u n k ta c h  rozw oju  ; i 
p rz y z n a jm y ,  że o d d a w n a  n ie  m ieliśm y tyle p ow od ów  
do  n a d z i e i , oparte j  i na  w ła sn em  pokrzep ien iu  i na 
w ro g ó w  naszych  niem ocy. — Lecz jeśli poględ  og ó lny  na 
o becn y  stan  n a ro d u  może serca  nasze r a d o w a ć  i zachęcić 
nas  do  w ytrw a łośc i ,  to każdy z W as,  P ano w ie ,  podzieli mój 
żal,  kiedy w sp o m n ę  o n iepo w etow an e j  s trac ie ,  ja k ę  świeżo 
poniosło  Księstwo Poznańsk ie ,  a  z nietn ca ła  Polska, ze 
śm ierc ię  G ustaw a Potw orow sk iego .  Zszedł z tego św ia ta  
w łaśn ie ,  gdy  miał o deb rać  najw yższy zaszczyt, bo do w ó d  
wdzięczności od sw oich ro d a k ó w ;  ale Bóg w strzy m a ł tę 
od ludzi n a g ro d ę ,  i całej m u  d o ch o w a ł  zasługi.

Boże d a j,  aby  w  tej ostatniej może oczek iw ań  i p rób  
godzinie ,  żaden z P o laków  nie  m ia ł  sobie do  w y rzucen ia  
an i  g o ryczkow ej,  b e z u m n e j  poryw czości ,  an i  co g o rsz a ,  
oboję tnego  i w ys tęp neg o  z an ie d b y w an ia  ; żeby ow szem , 
każdy  z nas,  jak  G ustaw  P o tw o ro w sk i ,  m óg ł z n ie w y -  
m o w n ę  pociechę  powiedzieć sobie w duszy i su m ien n ie  
pow ta rzać  d rog ie  s łow a : i ia przecie ca łć m  sercem , ze 
w szytk ich  sil m o ich  i przez całe życie m oje s łużyłem  
ojczyźnie.

S ta m b u ł ,  21 l istopada  (k o r  e s p) Nie w ątp ię ,  że gdyby  
jakaś  am b asad a  w  S tam b u le  tvle dla dobrej sp raw y  do ło ­
żyła s taran ia ,  ile go teraz d o k ład a  księże Ł ab an o w  w o b ro ­
nie scliyzmy, rzecz Unii bułgarskiej jużby  przyszła do

sk u tk u .  Od kilku  dni objeżdża on, w raz z posłem greck im ,  
pa trya rc l iów  zgrom adzonych  obecnie  w  S tam b u le ,  n a k ła -  
nia jęc  icli do  us tęp ień  d la  w y zn aw có w  s łow iańsk ich ,  a 
p rzy tem  d o m a g a ją c  się od g łów nego  s tam bulsk iego  p a -  
t ry a rchy ,  abójz/większę niż do tąd  en e rg ia  w ystąp i ł  w a g i -  
tacyi bulgars-Kiej i b iskupa Hilariona, k tóry  zbierał p o d -  
pisy na ak tyU nii ,  su ro w o  ukarał , Wszakże z tym  sam ym  
H i la r io n e n  i pięcioma d u c h o w n y m i b u łgarsk im i,  m ia ł  
księże Ł a b a n o w  n a rad ę  tem u trzy d m ,  s tarając się odw ieść  
ich od zam ierzonego  kroku .  Po ośm iogodzinnej dyskusyi,  
Hilariun zgodził się, aby  raz jeszcze zaniesiona była do  
P orty  petycya  o p a t ry a rc h a t  bułgarsk i.  U m ó w ion o  się, że 
na od po w iedź  P o r ty  czekać  będą  przez dn i p iętnaście ,  bo 
tyle tylko m ożna było u pros ić  u p ros tego lu d a ,  k tó re m u  
to czekanie  coraz bardziej się up rzyk rza  i k tó ry  też przez 
sw y ch  i sn a fó w  (naczolnicy cechów ) coraz n a ta rczyw ie j 
d om aga  się rozw iązan ia  sp raw y  Na decyzyą H ila r io n a ,  
przystał i b iskup  ty rnaw sk i ,  o k tó rego  przyjeździe zeszłego 
tygodnia donios łem . Byleby P orta  nie  uległa ,  a m a m  n a ­
dzieję, że u trzy m a  się w  swern zwycząjiióin k u n k t a t o r ­
s tw ie ,  to i ow a  zw łoka p ię tnas tu  dn i  wyjdzie na  naszą* 
korzyść. Na próżnych  zachodach  i n ie d o trzym yw an ych  
o b ie tn ic a c h , coraz bardziej w śród  B ułgarów  zużyw a się 
k red y t  m o s k ie w s k i ; a tym czasem  coraz więcej rozjątrzenia  
okazuje się i w  G rekach przeciw  M oskalom.

Doszła tu  obecnie  w iadom ość  o zaszłe; scvsvi między  
B u łgaram i i G rekam i w  A dryanopo lu .  N a S .  D ym itry  od ­
p ra w ia n o  w  ce rkw i w ielk ie  nab ożeń s tw o , ale gdy  Grecy 
zw yczajne śpiewali h y m n y  i m od l i tw y . Bułgarzy  toż sam o 
śpiewać zaczęli po b tf łgarsku. Z tąd  k łó tn ia ,  b i tw a ,  aż 
Bułgarzy  liczniejsi wypędzili  G reków  z ce rk w i.  W mieszali 
się T u rcy  i aresztow ano  w ie lu . S łyszałem G reków , k tó rzy  
ten  w y p adek ,  jak cały ruch  bu łgarski,  p rzypisu ją  Moska­
lom. » Chciała M oskwa, m ów ią  Helleni, osłabić kościół 
» s tam bulsk i,  B ułgarów  zbliżyć do S. Synodu , a w  R u m e -  
» lii w yw ołać  agitr.cyą, k tó raby  jej posłużyć m ogła  za 
» po w ó d  do  mieszania się i rządzenia  » Być może, że w i -  
stocie taka  była M oskwy ra ch u b a .  Ufam że s ię  na niej 
podw ójn ie  zawiedzie ,  bo i B u łga ró w  n ie  zyszcze i G reków  
od siebie odstręczy.

K R O N I K A

V\ e cz*vartek, na nabożeństwie z powudu rocznicy listopa­
dowej, v  kościele de 1 'A ssom ption  odbytem, ksiądz Jefowicki 
zakończył kazanie smutnym obrazem niedostatku, w jakim znajthijc 
się znaczna ilość naszych braci, wychodźców, w Londynie. Wnet 
u drzwi kościoła stanęły zacne niewiasty, prosząc o pomoc dla 
cierpiących. Składka, w tej pierwszej chwili zebrana, wyniosła 
blisko pięćset franków, i te natychmiast przesłano dc Londynu, na 
ręce sekretarza T o w a rzystw a  P rzy ja c ió ł Tolski.

—  Adres młodzieży k raków skićj zaniesiony do ministra spraw 
wewnętrznych o wprowadzenie języka polskiego do jagielońsjfiego 
Uniwersytetu, powtórzony został w kilku francuzkich dziennikach; 
a Sićęfe dzisiejszy obszerne nad nim robi uwagi, zapytując jaki 
imeres mogą mieć rządy niemieckie w  tem poniewieraniu mowy 
polskićj ? C ourrier aii D im anche  z 24 z. m. wraca do pom >tu 
Cara w W ilnie, a Debaty z 3u podając w tymże prżedmiotie 
kilka znanych już nam szczegółów, zapisują godne pamięci słowa 
Alexandra II do p. Domeyki wyizeczone. O piuion N a tio h a h • 
z tegoż dma w gorących wyrazacn ujmuje się za prawami narodu 
polskiego. — Podobnież . sprawa bułgarska, która polskie naprzód 
zajęła dzienniki, znajduje obecnie w dziennikarstwie franeuzkićm 
rozgłos donośny. Oprócz gazet katolickich, jak A m i de ia Retiaum  
V n i  kt(5le co tJ'dzlcu Pndaj? nowe listy ze Stambułu, Journal 
des Debats z 28 opowiedział treściwie, historyą tćj z tylu względów 
ważlićj agitacji. Nadto ostatni poszyt przeglądu C orrcspondant 
zamieszcza rozprawę księdza Lescoeur, publiczności poi,skićj tak 
dobrze już znanego : O pow rocie B u łgarów  do katolicyzm u. 
Jestto najdokładniejsza, jaką czytaliśmy w języku fi-ancuzkim praca, 
o stosunkach religijnych, politycznych i narodowych Bulgaryi. 
Autor poświęca osobny ustęp wyjaśnieniu dwóch wpływów prze­
ciwnych, które na ten naród działały : rossyjskich i polskich 
Piękny ten ustęp powtórzymy w przyszłym tygodniu.,

—D zien n ik  P oznański i  26 b. m. donosi o Pogrzebie ś. p Gu­
stawa Potworowskiego : « Wczoraj po południu odsyła Sie eksnor- 
tacya zwłoków z poznania za bramy miasta, gdzie czekał podrożny
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wóz żałobny, mający je powieść do Leszna. O godzinie 3 kazno­
dzieja reformowany, ks. Uarlnik, proboszcz z Orzeszkowa, w asy- 
stcncyi dwóch innych duchownych kalwińskich, pobłogosławił 
szczotki śmiertelne w żałobnćj komnacie, w Bazarze, przemó­
wiwszy poprzednio do zgromadzonej rodziny, kolegów i przyjaciół 
zmarłego. Kaznodzieja wziąwszy za text mowy swojej słowa św. 
Pawła do Koryntyan : « I chociażbym miał wszystkie nauki i 
wszystkę wiarę a liiilościbym nie miał : niccm nie jest... A teraz 
trwają wiara, nadzieja, miłość, te trzy rzeczy : lecz z nich większa 
m iłość; « wskazał, że la to właśnie miłość ewangeliczna cechowała 
żywot zmarłego; w końcu doniósł zasługi zmarłego w polskim 
narodzie, który z dawna równćm uczuciem dla dzieci swoich i wza­
jemna tołerancyj między bracią różnej wiary celował. Po zniesieniu 
zwłoków do glownćj bramy Bazarów ej, towarzysz' broni, uczestnik 
nudów obywatelskich, sybirski męczennik, zażyły zmarłego przy­
jaciel, pan Adolf Łęczyński z Kościelca, stanąwszy na wywyższeniu, 
skreślił w wymow nym i po kilkakroć przez rozczulenie przery­
wanym głosie, żyw ot, cnotę i obywatelskie zasługi zgasłego. 
Zaczćin ruszył orszak pogrzeboby z micjsęa, 1’ostępow aly naprzód 
w nieprzejrzanych szeregach, cechy miejscowe z chorągwiami, 
zastęp robotników z fabryki II. Cegielskiego, poznańskie bractwo 
ratunku od ognia i powodzi, i młodzież szkół poznańskich. Miej­
scowy wóz żałobny szedł polem, ale szedł próżny, bo czciciele 
zmarłego odmówić sobie nie mogli ostatnićj pociechy dźwigania 
na barkach własnych, drogich zwłoków jego. O ileśmy dostrzedz 
mogli wśród niezwykłego śęisku i lluinu, nieśli trumnę na calćj 
przestrzeni od domu Bazarowego aż za miasto, kolejno się zmie­
niając, posłowie sejmowi, obywatelstwo i młodzież. Za ciałem 
postępowała rodzina i liczne lluiny bez różnicy pici, wieku i sta­
nów. Orszak pogrzebowy zamykałw m "ó! u  powozy. Za bramami 
miasta przejęli włościanie sąsiedzkiego Córczyna drogi ciężar na 
barki swoje, by go na podróżnym złożyć wozie. Zmicrzchlo się 
tymczasem. Przy świetle pochodni wsąpil na ten wóz przyjaciel 
i kolega zmarłego p. Erazin Stablewski, poseł gnieźniński, Dy ze 
wykłą sobie wymowę przemówić do rzeszy i w jej imieniu śmier­
telne szczątki raz jeszcze pożegnać. Tak się zakońcąćT żałobny len 
obchód, który pod względem powszechnego spóludzialu i tłumów 
w nim uczestniczących, do całkiem wyjątkowych liczyć się m oże., 
.Najprzykładniejszy porządek niebyl ani na h.wilę zakłócony, 
pomimo tak niezwykłego zbiegu ludzi i powozów »

Z powodu tegoż pogrzebu, donosi nam korespondent z Poznania.
« .. Wszystko co żyje w Księstwie i co dom opuścić mogło, przy­
jechało do Poznania a następnie udało się do Leszna, gdzie zwloKi 
w d. 23 złożono do grobu. Nad trumną przemówiło po polsku 
trzech pastorów; następnie p. Szuman; dalej p. Cieszkowski 
chociaż wcale nieprz;gotowany, krótko ale pięknie powiedział; 
wkońcu dr. Metzig po niemiecku przemówii. — Nigdy jeszcze, jak 
żyję, nie widziałem tak powszechnego żalu, tdk jednozgodnej 
boleści nad poniesioną stratą. Żadne siówko nagany, a wezbrany 
potok uwielbień i uniesień nad wzorowćni życiem. Miłością i po­
święceniem przepełnione toaercc, posiadało miłość i ufność powsze­
dnią. W publicziićm jako i prywatnćm życiu, najbardzićj różnią­
cych się opinią, najmocniej przeciw sobie zaciętych, umiał on 
godzić. Bywało, przed kilkoma laty, żc kiedy niezgoda i rozdra- 
źn.cnie dochodziły do tego stopnia, że się już ku drzwiom miano, 
by nic wrócić wcale, wtedy on, drugi Bcytau prawic, u drzwi tych 
stanąwszy, rozkrzyżowai ramiona i nie puszczał : błagał, przeko- 
nywał, aż nakonice zmiękczył wszyslkicłi i rozczulił, a tchnąwszy 
w nich tę gorącą miłość.Polski na nowo, polączat i godził. Nie ma, 
jak dotąd, w Księstwie nikogo, coby zajął jego miejswr; może, Bóg 
da, że się kto wjrobi i objawi; a tym czasem, chyba tylko ducli 
lego i wspomnienie o nim, tę sile pojednawczą zastąpić zdołają. I

— Korespondent z lizjm u do O zasu  donosi, iż wiadomość o dą­
żeniu Bułgarów do luiii wielkie sprawiła lam wrażenie i otrzjinaną 
została w dzień Ś. Stanisława Kostki, patrona korony polskićj, 
którego zwłoki spoczywają w Kościele S. Jędzrzeja na Kwirynale. 
Krąży pogłoska, powiada tenże korespondent, że Papież d a Stwier­
dzenia starodawnego sojuszu Bzymu z Bułgaryą, puśle wracającym 
do Kościoła synom, kości świętego Cyryla ich Apostola, spoczywa­
jące w Kościele św. Klemensa obok koloseuni, jako zakład i rękoj­
mię ponowionego ich przymierza z Kościołem Chrystusowym. 
Słychać także o przybyciu deputacyi bulgarskićj. Obawiają się 
joddakowoż i słusznie, aby Bossya przez utworzenie schyzina- 
lyckiego patryarchalu niezawisłego od Gai ogrodu, nie przeszko­
dziła Ćmi.

—  D zien n ik  P ozn a ń sk i  donosi z powiatu bukowskiego: 
<> W ty cli dniach okolica nasza była świadkiem rzadkiego ub- 
ihodn, poświęconego czci sędziwego żołnierza z czasów* Polski 
niepodległej. Wincenty Jiekert, gospodarz z Dobieżyna, urodzony 
w roku 1760, walczył jako szeregowiec pod dowództwem nie­
śmiertelnego Kościuszki, był z nim we wszystkich walkach i po­
tyczkach az do końpa, a kiedy Bóg nie poszczęścił orężowi naszemu, 
wrócił na zagrodę swpję i tu w małym zakresie był przykładem

poczciwości, pracowitości i niezachwianego przywiązania da wszy­
stkiego, co było polskiem. Bóg mu tćż sowicie wynagroaził Doleść 
po stracie wodza ukochanego, bo mu dał nietylko dobytek, ale 
miłość i cześć powszechną u ludzi. Staruszek ten dziewiędziesięcio- 
kilkolctni, był uwielbiany przez całą wieś, dobroci? swą łagodził 
wszelkie spory między sąsiadami, a zawsze w imię Boże i dla m a­
iki Polski. To też żałość wićs całą zaległa na wlador tość o śmierci 
starca. Zajęto się pogrzebem, aby uczcić chłopa żołnierza, w któ­
rego ręku połyskała kosa na polach chwały : Łebrały się cechy, 
zwołano muzykę kościelną, wystawiono Katafalk wysoki, przystro­
jony bogato i odpowiednio do okoliczności. Banów dzień pogrzebu, 
już o świcie jeden z sąsiednich obywateli wysłał wóz cztcokonny, 
dywanami pokryty, na miejsce po ciłiło, Ody już Bunina do miasta 
się zbliżała, a za nią orszak pogrzebowy wieśniaków ze wsi ro- 
dzinnćj śp, Wincentego się ukazał, księża wszyscy z v.szyslkjńini 
cechami, okoliczni obywatele wyszli w procesyi naprzeciwko ciaia 
Wtedy obywatele, pragnąc zawsze i wszędzie uczcić każdego, który 
pracował około dobra ojczyzny, zdięli trumnę z woze i na barkach 
swych zanieśli ją do kościoła. W  świątyni, za katafalkiem rozsiedli 
się kapłani, zasiadło miejsca honorowe dwóch staruszków uzdo- 
bionycli krzyżami, ręką tegoż samego wodza, pod którym i niebo­
szczyk walczył. Po odśpiewaniu wigilij i odprawieniu trzech mszy 
w przepełnionym kościele, zanieśli ciż sami obywatele ciaio na 
cmentarz. Tu nad grobem przemówił w krótkich, treściwych i 
dla ludu zrozumiałych słowach, szanowny nasz kaznodzieja, wy­
kazując mu, że nie urodzenie, nie bogąctwo, ale dobre uczynki i 
zasługi dla sprawy ojczysttij, towarzyszą wiecznćj pielgrzymce 
i dują nam znaczenie. »

— Dzienniki galicyjskie donoszą, że śp. Antoni Brzeziński, rządca 
dóbr w obwodzie Zioczowskim, umierając przeznaczył cały swój 
kapitalik, składający się z 5000 zł. r. na lUworzcnic dwóch slypen- 
dyów dla młodzieńców, polskiego pochodzenia, uczęszczających 
do szkól we Lwowie, lu t  Brzcżanacii, kładąc irn za warunek ko­
nieczny, przykładanie się do historyi dziejów i literatury Ojczystć]

—  Dnia 17 listopada, jako w rocznicę zgonu śp. Lorda Dudleya 
Stuarta, odbyło się zgromadzenie Polaków w Londynie zamieszka­
łych. Przewodniczący na tćm zebraniu major Sulczcwski, w go­
rących wyrazach, oddał należny hołd pamięci i zasługom szlache­
tnego przyjaciela Polski, W szyslkic prawie dzienniki angielskie 
doniosły o lym obchodzie,' a niektóre, jak S u n ,  w całości powtórzyły 
mowę p. Szulczewskiego.
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DONIESIENIE.

Księgarnia Polska odbiera wielokrotne żądania od rodaków 
zamieszkałych wc Francyi lub poza Fjancyą, aby im kupować i 
wyprawiać dzienniki franouzkic, w których znajduje się jakiś ariy 
kuł lub korcspnndcncya o Polse&.Gdy niezawsze, w kilka dni po 
wyjściu dostać można żądanych dzienników, nie zawsze więc. 
uczyniono zadość lym zgłoszeniom, do czego przydać należy, zej 
szukanie pojedynczych numerów koszt nabycia znacznie powiokszi.' 
Chcąc więo usłużyć rodakom, klórzyby pragnęli być świadomi 
wszystkiego, co się o naszćj sprawie w dziennikarstwie francuzkićm 
drukuje. Księgarnia umówiła się z biórami expedycyjnćmi tychże 
dzienników, aby jćj dostarczały pownćj ilości cxemplarzy każdego 
numeru, klóry zawiera jakiś list lub artykuł rzeczom polskim po­

św iecon y . Co gdy już w wykonanie wprowadzone zostało, K ięganiia 
Polska ogłasza niniejszem preilumeratę :

franków 12 c. 50 kwartalnie :
—  2o półrocznie;
— 50 rocznie;

za złożeniem którćj, sz. abonenci obierać będą pocztą, franco  
pojedyncze niunera naryzkich, francuzkich dzienników, ilekroć 
z nich klóry w kolumnach swoich zamieści jakąś obszerniejszą 
wiadomość o sprawie naszej lub o wypadkach zachodzących na 
naszćj ziemi.

Prenumerować można na początku każdego m iesiąca; pojedyn­
czych numerów dostarczać osobno nic podobna, y i  inna księgarnia 
w końcu oznajmić, że nieszukając w tej prenumeracie zysku pie­
niężnego dla siebie, ale jedynie ułatwienia dla polskićj publiczności, 
nadwyżkę dochodów, jakaby się, z przedpłaty pod koniec roku 
okazała, ztoży do kasy jednego z polskich zakładów dobroczynnych 
w Paryżu.

Paryż, 30 listopada 1800.

Zgłaszać się trzeba fra n co , u M. Charles Królikowski, 20, m e  de 
S e in e , Paris.

Kedaklor, Jan KAzisnni. Ordjnif.c

W druLarniL. Mahtmet, przy ulicy Migoon. £.


